
K lasztor K artuzów  w W alldem osa na Majorce

W CE LII
Na cichą uliczkę W alldem osy w pada 

k ilka razy w tygodniu pękaty  autobus 
Cooka. Zatrzym uje się przed wejściem 
do k lasztoru  na placyku, okolonym p la ta ­
nami, wyrzuca kotłow isko turystów  i pod­
jeżdża do ulicznego baru della C artuja, 
aby na pół godziny odsapnąć przed d a l­
szą drogą. N ad m ętną lem oniadą bzyka­
ją osy, stali bywalcy o taczają  cookow- 
skiego szofera, patrzącego pobłażliw ie na 
turystów, rozpełzłych dokoła klasztoru.

—• Gdzie jest cela Szopena — Cellule 
de Chopin, a celi of Chopin i uzgodnio­
ne, n ietrudne m ajorkańskie — celda, sk ie­
rowane do oprow adzającego.

Długi, biały, pięknie sklepiony krużga­
nek klasztorny. N iegdyś był tu  rząd cel, 
liczących po 3 pokoje, należących do za­
konu Kartuzów. Na dwa lata  przed p rzy ­
byciem Szopena wysiedlono Zakon, a cele 
wynajmowano za m inim alną opłatą. 
K lasztor był napół zrujnow any, pusty. Te­
raz są to m ieszkania pryw atne, przebu­
dowane, rozdzielone, według gustu w łaś­
cicieli.

Różnojęzyczna masa tłoczy się u drzwi, 
obok których wm urowana jest tablica, 
oznajm iająca, że tę celę zam ieszkiwali 
Szopen i George Sand podczas swego po ­
bytu na M ajorce. Druga p a rt ja szturm u­
je do drzwi sąsiednich, przy których w id­
nieje tablica z napisem, zredagowanym  
przez Towarzystwo Szopenowskie w P a­
ryżu, w yrażające hołd pamięci W ielkiego 
Polaka i stw ierdzające jego pobyt w tej 
celi, a nie innej. Obok nazw iska Szope­
na, wyrytego złotem i zgłoskami, figuruje 
również złote nazwisko P. G anche‘a, p re ­
zesa kom itetu. J a k  reklam a wyścigowa, 
przyciąga wzrok turystów  rozwieszony 
pod sklepieniem  wielki napis angielski na 
płótnie: „To jest praw dziw a cela i tu 
mieści się autentyczne pianino Szopena".

Zresztą do jednej, jak  i do drugiej

celi wstęp jest wzbroniony. Na progu 
sto ją  jakieś miłe panie i bronią dostępu.

— Mogą państwo zajrzeć przez drzwi 
— ulegają wkońcu — ale do środka nie 
wolno.

— Ale dlaczego? — py ta ją  zawiedzeni 
turyści.

— Zabronione.
Kończy się na wścibianiu nosów do 

przedpokoju, z którego widać część celi 
i plamę kw ietną ogródka. W szyscy z na ­
bożeństwem patrzą  na k ilka  rzeźbionych 
m ajorkańskich mebli i parę obrazów na 
ścianach.

Z kwaśnemi minami opuszczają tu ry ­
ści klasztor. Na pocieszenie pokazują im 
w starej oficynie k lasztornej całkowicie

urządzoną apteczkę — la Botica — z rzę-

N apis angielski u wejścia do celi: ,,J ed y n y  
auten tyczny  fortepian kom pozytora zn a j­

duje się w tej celi"

darni wielkich słojów na półkach, zawie­
raj ącemi Bóg wie jakie wywary z ziół na 
swędzenie, na ból zęba, czy na miłość. 
W szerokich kolbach różow ieją i zielenią 
się przezroczyste ciecze. Białe puszki 
hypnotyzują skomplikowanemi nazwami 
łacińskiem i i oryginalnem i rysunkam i. 
Całości tej dekoracji z przed stu lat do ­
pełnia zadzierżyste gęsie pióro, w etknięte 
z fan tazją  w kałam arz. Jak aś  am erykan­
ka próbuje, czy atram ent przez te sto lat 
nie wysechł.

Najwięcej korzysta ją  ci, k tórzy wyszli 
przed k lasztor i chw ytają oczyma pano­
ramę, o której George Sand powiedziała, 
że niema równej na świecie. — Nic tu  się 
nie zmieniło. W ygięta lin ja wzgórz k ła ­
dzie się ciężko poza doliną pełną drzew 
migdałowych, pom arańcz, cytryn, bana­
nów; za grzbietem gór ciągnie się równina 
daleka, zda się bezkresna; u stóp k lasz­
toru  strze la ją  pióropusze palm, a korony 
oliwek zlew ają się na terasach w srebrzy­
stą  powłokę.

M ija pół godziny — mamy jeszcze do 
zrobienia sto k ilkadziesiąt kilom etrów — 
port Soleru, Pollensę i osławiony zam ery­
kanizowany Form entor z golfem, jazzem i 
hotelem  po sto pesetów dziennie. Nic 
więc dziwnego, że szofer po aperitiw ie 
zwrołu je  wszystkich przeraźliw ą syreną, 
niby kaczka rozbiegłe kurczęta.

Znów centralny placyk z baram i.
— To uliczka Ramona Luli, bardzo 

mądrego człowieka, apostoła w iary z X III 
wieku, pisarza, teologa, fizyka, pedagoga, 
lekarza i arch itek ta  w jednej osobie, A 
tu m ieszkała błogosławiona K atarzyna 
Thomas — daje historyczne objaśnienia 
hiszpan, rad, że może pochwalić się an ­
gielszczyzną.

Zdezorjentow ani i źli podróżni sadowią 
się na m iejsca.

— Ileż cel zam ieszkiwał ten Szopen, 
a może to wogóle jakaś blaga...

Znów porywa nas przestrzeń, przepo­
jona zielenią i słońcem. Ślepe okna do­
mów, zda się, m rugają nam na pożegna­
nie, a barokow a wieża K artuzów  w yrasta 
nad bezstylowemi murami klasztoru, jak 
szm aragdowy kwiat. W jeżdżam y w po­
wódź srebrzystych oliwek, k tó rych ’ po­
kraczne, fantastyczne pnie, podobne dan ­
tejskim  widziadłom , m ają po k ilkaset lat, 
a może i więcej.

C ierpliwością i uporem można osiąg­
nąć niejedno. W tej niedostępnej celi by­
łam później gościem codziennym. P rzy ­
glądałam  się m ajorkańskim  lalkom w lu ­
dowych kostjum ach, robionym przez 
P. Sand, uśm iechałam  się do „Biednego 
Jacq u es’a", nad którym  wiszą opraw ione 
nuty. Stoi na niem popiersie Szopena, 
leżą skrzypce małego chłopca, który  pod­
czas szarych, w ilgotnych wieczorów gry­
wał przy M istrzu, i niedbale rzucony szal 
p. Sand. W edług rysunków syna p isa r­
ki — M aurycego według opisu w „Zimie 
na M ajorce" i według dawnego planu jest
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to właśnie cela, k tó rą  zam ieszkiwał Szo­
pen. W tym pokoju odbyw ają się kon­
certy  kam eralne. W ielkie Festivale, p o ­
święcone twórczości Szopena, albo w spół­
czesnej muzyce polskiej i hiszpańskiej 
m ają miejsce w patio, lub w starej k a ­
plicy.

W łaściciele celi, pp. F erra, poświęcili 
cały  dół, t. zn. 3 pokoje na m aleńkie m u­
zeum, sami zaś m ieszkają na dobudowa - 
nem piętrze. Zgromadzili piękne stylowe 
meble z M ajorki, stare  obrazy, cenne dro­
biazgi. A le nie są to bynajm niej części 
um eblowania tej celi z przed wieku, Szo­
pen i George Sand mieli najprostsze 
k rzesła  z białego drzewa, parę skrzyń, 
słom iane m akaty z W alencji, k tó re  w y­
glądały, jak  „wyzłocony słońcem gazon’1, 
stoczone przez robaki wysokie gotyckie 
krzesło, k tóre  zak rystjan  przyniósł d la  
Szopena z kaplicy, parę płóciennych po­
duszek dla ozdoby, parę waz z Felanixu, 
a szczytem  w spaniałości były port jery 
z podróżnego pledu, zawieszone w a lko­
wie.

— J a k  rozumieć istnienie dwóch cel 
Szopena? — pytam  pani domu, siedząc w 
ogródku, pełnym  róż, dalij, balsam inów, 
lewkonij, —i pieszcząc pyzatą  angorę, w y­
grzew ającą się na słońcu.

— Bardzo poprostu. W łaściciel sąsied ­
niej celi jest spadkobiercą w drugiem  po­
koleniu bankiera, którem u Szopen zosta­
wił a conto rachunków  pianino Pleyela, 
używ ane przez 18 dni w czasie pobytu na 
M ajorce. M ając pianino, dokupił do nie­
go celę.

— A dlaczego obie cele zam knięto?
— G dyż dochodziło do starć na oczach 

publiczności. P rzed  drzwiami celi posta ­
wiono człowieka z napisem  na czapce, że 
jest z celi Szopena i prowadzono do niej

K ury tar z Szopena

W nętrze celi Szopena

turystów . Z Palm y przyszło rozporzą­
dzenie o zam knięciu. Pisano potem a r ­
tykuły, rozrzucano broszurki, słowem, n a ­
ganka.

0  co chodzi — myślę — o splendor, 
ambicje, bo chyba nie o zarobek. W y­
cieczki Cooka coś tam  płacą, ale p rze­
cież p. Quetglas jest człowiekiem  zam oż­
nym, a p. F e rra  znanym  na M ajorce m a­
larzem  pejzażystą.

U w ejścia do hotelu spotykam  znajo ­
mą am erykankę o białych włosach i sm u­
kłej lin ji podlotka.

— Pani z C artu jy?  Z celi Szopena? — 
W tern m iejscu ironiczny, w spółczujący 
uśmiech, — i po chwili w ahania:

— A może pani chce jednak zobaczyć 
p r a w d z i w ą  celę Szopena?

Bilecik z polecającem  słówkiem i oglą­
dam trzecią  celę! Miękkie, olbrzym ie k lu ­
by, niedźwiedzie b iałe  skóry, chaotyczny 
dobór książek, gramofon, moc fotografij, 
srebrne stare  świeczniki, rzeźbione an tycz­
ne stoły, centralne ogrzewanie, telefon — 
słowem, Am eryka. „A m eryka" siedzi 
przedem ną w ślicznym  japońskim  szlafro­
ku, złotych pantofelkach — oryginalna, 
ciekawa, 100% sex apel. Samolot, jacht, 
wille w H iszpanji, we F rancji, pokojow a 
— Chinka, sekretarz  — W łoch, ex mąż — 
król tytoniowy. Dlaczego do tego zbior­
ku nie dorzucić celi Szopena?

— J a  zresztą  o tern nikomu nie mó­
wię, ale przecież tylko z mego okna w i­
dać na horyzoncie morze, o którem  tak  
często wspomina George Sand w książce, 
a Szopen w  listach, i to drzewo pom arań­
czowe, k tóre  rysow ał M aurice, no a głów­
nie rozasa. Czyż nie ta sama, o której 
M istrz p isał do Fontany: — „moje łóżko 
na pasach pod filigranową rozasą m aury- 
tańską" —

— Czy ta  sam a? — Przyznać muszę, że 
iest śliczna w swym delikatnym  różowym

kolorycie i arabskim  rysunku. O krągłe, 
ażurowe okienko, zerkające z pod sk lep ie­
nia w k ierunku klasztornego krużganka. 
Ale i rozasy w pokoju, i drzew a pom arań­
czowe w ogrodzie są dodatkiem  do każ ­
dej z poprzednich cel, a „srebrnej w stąż­
ki morza", to przyznam , wogóle nie zau ­
ważyłam, Może dzień był zam ało p rze­
zroczysty, może mam kró tk i wzrok, a mo­
że ukazuje się ono tylko wybranym.

Mimowoli przychodzą mi na myśl w ra­
żenia z W alldem osy pewnego dziennika­
rza duńskiego: — „Jeże li naw et w każ­
dej z 3 dom niem anych cel pom yślałem  o 
genjuszu Szopena, nie sądzę, że było to 
zawiele".

Robię to samo i jestem  pocieszona.

Ludom ira Missiuro

Ogród Szopena
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